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T R E Ś Ć .
J a k i m  sposobem  u rząd z ić  odpow iedn io  do n a sz y c h  s to s u n k ó w  m ie s zk a n ia  

cze ladz i  dw orsk ich  z u w z g lędn ien ie m  m ora lnośc i ,  z a c h o w a n ie m  w ła sno ­
ści i w p ły w ó w  k l im a ty c z n y c h ?  J u l i a n  B u k o w ieck i .

O  z a k ł a d a n iu  k ó łek  ro ln i cz y c h  w łośc ia ńsk ich .
K o n t r a k t y  n a  t a n ty e m ę  z g o rz e ln ik a m i .
S z tu c z n e  g u a n o .

Kompondencya rolnicza : z  Średzk iego .

Towarzystwa rolnicze:
S p raw o zd an ie  z w a lnego  z e b r a n i a  T ow .  R oln .  In o w ro c ła w sk ieg o .
Aiadomości rolnicze: W a r u n k i  p r z y ję c ia  u czn ió w  do szko ły  go s p o d ar s tw a  

wie jskiego w  D u b l a n a c h  n a  r, 1869 /70 .  —  A u k c y a  owiec,  ś w iń  i b y d ła .

Jakim sposobem urządzić odpowiednio do 
naszych stosunków mieszkania czeladzi 
dworskich z uwzględnieniem moralności, 
zachowaniem własności i w pływ ów  kli­

matycznych ?
(R ozpraw a, opracowana z polecenia Centr. Tow. G ospod., odczytana na 

posiedzeniu W ydziału Ogólnego dnia 28 czerwca b. r ) .

H e n ry k  IV , k ró l f r a n c u s k i ,  po d o b n o  m a w ia ł :  „N ie
sp o c z n ę , p ó k i k a ż d y  z p o d d a n y c h  m oich  n ie  b ęd z ie  m ia ł co- 
d z ień  k u rc z a k a  w g a r n k u .1 O to  s ło w a  w y ra ż a ją c e  n ieco  p rz e ­
n o śn ie  p ro g ra m  n a jch w a leb n ie jszy , ja k i  sob ie  s te rn ik  p a ń s tw a  
z a k re ś lić  m o że : zab ezp ieczo n y  spokó j i d o b ro b y t w szędzie, 
aż  do  o s ta tn ić j  c h a ty  w ie śn ia c z ć j! S k o ro  ta k  szczęś liw a  z a ­
k w itn ie  p o ra ,  to  ju ż  z p rzy sz ło śc i tć j n ie  p o d o b n a  w yłączyć  
p rz e k o n a n ia  o z ak o rz e n io n ć j dość g łę b o k o  ośw iacie  pow szech ­
nej , bo  b y t m a te ry a ln y  i b y t duchow y, to  dw ie p o tęg i z b ie ­
g iem  czasu  c o ra z  to  w y raźn ić j n a  s ieb ie  od d z ia ły w a jące . Z a  
s te rn ik a m i p a ń s tw a  w w ielk im  z a k re s ie  pow in ien  k ażd y  w ła ­
śc ic ie l w si w o b ręb ie  m a lu czk im  p rzem aw iać  do s ieb ie  w m yśl 
ow ych  słów  k ró le w sk ic h : „ rą k  n ie  za łożę , pók i cze ladź  m o ja  
ro b o c z a  n ie  b ęd z ie  w m ien iu  n a jlep szem .“ M ienie  cze ladz i 
n iew ą tp liw ie  dom yślać  s ię  k aże  zam ożności w łaśc ic ie la , a  w y­
ją t e k  z re g u ły  te j ch y b a  w a rc y rz a d k im  w y p ad k u  zd a rzy ć  się  
m oże. L ecz  n ie  zaw sze  w ła śc ic ie la  bogac tw o  p o c iąg a  za  so b ą  
d o b ro b y t je g o  c z e la d z i; a  gd z ie  teg o  n ie  m a, ta m  b ez  w ą tp ie ­
n ia  p rzy c z y n ą  b a rd z o  ź le  z ro zu m ian y  in te re s  w łasny . K to  za 
p ra c ę  odpow iedn io  w y n a g ra d z a  c z e la d ź , te m u  ła tw o  d o b rać  
i  u trz y m a ć  n a  zaw sze  lu d z i n a jlep szy ch , a  d a ją c  im  w szystko , 
co p o trz e b n śm  do ż y c ia , do czers tw y ch  s i ł  i z d ro w ia , d a jąc  
sp o so b n o ść  n a w e t do o szczęd zen ia  jak ieg o ś  g ro s z a , o d b ie ra  
z a ra z e m  s łu d z e  p o k u sę  do p rz e n ie w ie rs tw a , a n a to m ia s t z a ­
ch ęca  go do p racy  s u m ie n n ć j , z p rz y w ią z a n ia  p ły n ą c ć j; 
a  p ra c a  i sum ienność  ro b o tn ik ó w  w szakże to  n a d e r  w ażne 
czynnik i g o sp o d a rs tw a  i m a ją tk u  w ie jsk iego . Z  te g o  w ynika, 
iż  g o sp o d a rz  każdy , jak im k o lw iek  on ro z p o rz ą d z a  fu n d u szem ,

w p ro g ram ie  sw oim  n a  p ie rw szych  m ie jscach  s taw iać  pow i­
n ien  zab ezp ieczen ie  d o b ro b y tu  cze lad z i, o ile  ty lk o  czas i s iły  
w ysta rczą .

S ą  to  p ra w d y  ogó lne , b a rd z o  daw no  zn an e  a p o w ta rzan e  
c z ę s to k ro ć , lecz m im o to  n ie  w szędzie  w cie lone  w życie . 
P ró c z  g ro sza  i ja d ła  na leży  s ię  s łu d z e  czysty  i c iep ły  k ą t  
na  spoczynek  po  p ra c y ; tym czasem  ja k ie ż  to  n ie raz  s p o t ­
kam y  p rz y tu lisk a  d w o rsk iś j c z e la d z i, w ięcej do b y d lęcych  
n o r, n iż do lu d zk ich  m ie szk ań  p o d o b n e . W yczy ta liśm y  n ie ­
daw no  w je d n ć j z k o re s p o n d e n c ji  D z ien n ik a  P o zn ań sk ieg o , 
ja k  s ta ry  ra ta j  w brew  p o lsk ie j n a tu rz e  zam y śla  opuścić  s łu ż b ę , 
w ieś i ojców  k ra j , p on iew aż  s ło ty  i m rozy , p rz e n ik a ją c e  d z iu ­
ra w e  śc iany  z a p a d łś j c h a łu p y , o d b ie ra ją  m u  zd ro w ie  i ż y c ie ; 
w ięc b ied ak  aż do A m ery k i sch ro n ić  s ię  z am ie rza , ta k  m u  to 
m ieszk an ie  d o p iek ło .

Z n a ją c  te n  n ie d o s ta te k , dość je szcze  częsty , g o sp o d a rs tw  
n a sz y c h , W y d z ia ł O gó lny  Tow . R o ln iczego  p rz e z n a c z y ł do 
o p raco w an ia  te m a t ,  w yp isany  n a  czele  n in ie jszć j ro z p ra w k i.

S ięg am  n a jp ie rw  po p rz y k ła d  z innego  k ra ju . W  P rz y -  
b o rzu  (P r ie b o rn )  n a  Ś lą s k u , w g o sp o d a rs tw ie  zew szechm iar 
w zorow óm  i rz a d k ić m , w idzim y gm ach  w ie lk i, m urow any , 
w k s z ta łc ie  k o sz a r  w ojskow ych. W e w n ą trz  z  d łu g ic h  k o ry ­
ta rzy  d rzw i sze reg i p ro w a d z ą  do  osobnych  izb i k o m ó r , za­
m ieszk a ły ch  p rzez  ro d z in y  cze ladz i d w o rsk iś j. Izb y  o bszerne , 
ja s n e  i zd ro w e, z im ą  c ie p łe ; w o so b n ś j sa li s to łu je  s ię  cze­
lad ź  c a ła  n a  k o sz t p a ń s k i ,  m a le ń k ie  dziec i zaś p ie lęgnow ane  
p rzez  dzień  ca ły  w sa li o so b n ś j p rz e z  o c h ro n ia rk i k u  te m u  
p rzezn aczo n e . Tym  sposobem  o jco w ie , p o b ie ra ją c y  p rócz ca ­
łeg o  u trz y m a n ia  ro czn e  z a s łu g i ,  p e łn ią  p ra c ę  g o sp o d a rczą  
bez t ro s k i o ch leb  p o w szed n i d la  sieb ie  i rodz iny , a  m a tk i, 
pozbaw ione rów n ież  w szelk iego  k ło p o tu  o dom  i d z iec i, wy­
chodzą  co dzień  n a  n a jem  za  s to so w n ą  p łacę . T a k  w ięc k a ­
żd em u  z czeladzi po k ilk u  la ta c h  s łu żb y  ła tw o  z e b rać  zn aczn y  
zap as  o szczędzonych  p ien ięd zy . R ośn ie  zam oż ość czeladzi, 
a  w ró w n ś j m ierze  ro ś n ie  fo r tu n a  ich chlebodaw cy.

T a k ie to  sk u p ie n ie  c a łś j cze ladzi pod  je d e n  d ach  b e z ­
p ieczny , to  w yżyw ienie  p rz y  w spólnym  s to le  b ez p ła tn y m , te n  
d ozó r i o p ie k a  d an e  s ta ry m  i m ło d y m , to  ro zw iązan ie  w szy-
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stkich, matczynych naw et,  r ą k  do pracy, zdaje mi się o rga-  
nizacyą najdoskonalszą. Lecz czy w chwili obecnćj i odpo­
wiednio do naszych stósunków byłoby ła tw ym , choć tylko 
jednostkom  w kraju  naszym pójść za wzorem Przyborza, 
owóż pytanie więcćj niż wątpliwe. Pom ijam  znaczny koszt 
przeniesienia licznćj czeladzi z rozrzuconych chałup wiejskich 
do w spólnć j, wielkiej czeladnicy, lecz nas tręczają  się nadto 
tysiączne trudności ,  p łynące z konserwatywnej natury  i na- 
wyknień naszego ludu. On tak  przyrosły do zagona kapusty 
i l n u , do tych wszystkich skrawków roli, k tó re  mu co wiosnę 
dawać musimy ku  naszćj i niewątpliwie jego własnćj szko­
dzie, ta k  rozmiłowany w swej krowie i trzodzie i stadzie 
g ęs i ,  że za sądny dzień uważałby chłop każdy, za piekło 
wcielone kobie ta  każda tę  chwilę przemiany dziś istniejącego 
p o rz ą d k u , a raczćj n ie ładu rzeczy, na  organizacyą doskonałą 
a  ja sn ą ,  j a k ą  widzimy w Przyborzu. Skoro żonom naszych 
robotników odjąć dzisiaj nie możem całego ich domowego 
gospodars tw a ,  tych ogrodów, zagonków, krowy i wszelkiego 
d robiazgu , który w tym stanie rzeczy wcale nie wzbogaca 
czeladzi, ale raczćj zwykle je s t  tylko ich biedy powodem; 
skoro do tąd  uwierzyć nie chce kobie ta ,  że daleko dla nićj 
korzystniej uwolnić sobie ręce do pracy na najem pański za 
pieniądz go to w y ; skoro tśj kardynalnej zmiany przeprowadzić 
nie można i tego wszystkiego, co cechuje głównie organi­
zacyą w Przyborzu, —  natenczas skupiania wielu rodzin czela­
dzi w jedno wielkie domostwo stanowczo unikać należy, je­
żeli mamy uwzględnić moralność i zachowanie własności, jak  
te m a t  wyraża; gdy bowiem w wspólnćrn, gwarnćin domostwie 
pozostaje przez dzień cały tyle bab i kobiet i dzieci ich tu ­
z inami; gdy całe to mrowisko, (mówmy szczerze,) więcej 
próżnuje, niż pracy oddane ; gdy prawie nic ich nie rozłącza,
(bo zbliża sionka trzy łokcie szeroka i dwór otwarty,) to, 
wiadomo nam , o wojnę kokoszą nie trudno, a  moralność 
wszelaka narażona na uszczerbek, cudza zaś wdasność, ta  
i owdzie nagrom adzona, nieraz do grzesznćj żądzy pokusi.

O zamieszkaniu dwóch czy więcćj rodzin oddzieluych 
w tćjsamćj izbie zgoła zamilczam; tu nagana zbyt jasno leży 
na dłoni. S łow em , gdy nie można całej ludności roboczej 
scentralizować ściśle sposobem przyborskim z kuchnią wspólną, 
ochroną dla dzieci i t. d., natenczas odpowiednio do naszych 
stósunków  najlepszćm będzie umieszczeniem czeladzi, decen­
tralizując j ą  w mieszkaniach j a k  najwięcćj osobnych, a  dając 
każdem u mieszkanie dobrze zbudowane, uwzględnimy najle- 
pićj moralność, zachowanie własności i wpływy tak  klima­
tyczne, ja k  epidemiczne.

Nie będę się rozwodził z osobna nad każdym m aterya-  
łem do budowli s łużącym , wybór ten  zostawmy każdemu 
chlebodawcy według tego, jak im  m aterya łem  rozrządzać może. 
Dosyć tu ta j przypomnieć, że własność mieszkańca ma być 
ubezpieczoną przeciw wszelkićj za trac ie ,  a  więc i przeciw 
zatracie pożaru. T rzeba zatem  wybierać materyały ognio­
trw ałe  na  dach i mury. Z samego tylko kamienia murować 
nie należy pomieszkań ludzkich, kamień bowiem, wilgoć przy­
ciągający, wnosi do domu złe powietrze, a tćm  samćm i cho­
roby. Z kamienia jednakże można dać zewnętrzną stronę 
m u ru ,  wewnątrz zaś trzeba użyć cegły lub surówki.

Ważniejszy je s t  cały rozk ład  i szczegółowe urządzenie 
pomieszkań. Tu nakreślę  rysunek wsi, jak i  przy konieczności 
decentralizacyi, ( jak  to sobie nazwać pozwoliłem,) uważam 
za najodpowiedniejszy.

Pomyślmy sobie ulicę wiejską, nawiasowo mówiąc, 
w każdćj porze roku utrzymywaną sucho i s ta ra n n ie ,  z k tó ­
rej przez maleńki sadek warzywny i owocowy prowadzi za 
fórtką  ścieżka do chaty, wpisanśj do jednćj z pierwszych 
k las  ogniowego k a ta s t ru ,  a zamieszkałćj wyłącznie przez je-  
dnę rodzinę. Pomyślmy dalćj cały szereg —  w odstępach 
k ilkuprętowych —  takich  cha t  ogrodzonych, po jednćj lub 
po obu s tronach  wiejskićj ulicy. Drzwi, opatrzone w mocny 
zam ek ,  wiodą przez sionkę do pierwszćj izby w chacie, do 
głównego mieszkania. Izba liczy 15 do 20 stóp w szerz 
i w d łuż ,  8 stóp wysokości; ściany bielone; u stóp as trych

dobrze ubity. Dwa okna ,  3 stopy wysokie i tyleż szerokie, 
wychodzą na  sa d ,  a urządzone do otwierania. Blisko drzwi 
wchodowych kominek z d rew nianą zastaw ą; obok niego piec, 
zaopatrzony  w angielską kuchenkę; w miejscu stósownćra 
piekarn ia  do chleba, Kominek i piec dokładny , oto dwa 
ar tyku ły  tak  niezbędne w ludzkićm mieszkaniu, a  po cha tach  
czeladzi częstokroć zaniedbane ta k  nielitościwie. Kominek,
0 3 stopy od ziemi odległy, z kap turk iem  i zastaw ą służy 
za kuchnią la tow ą ,  lecz zimą nie daje c iep ła ,  więc obok 
niego na porę zimową z dok ładną  kuchnią angielską musi 
być dany p iec ,  coby rozdzielał na  izbę potrzebny a  równy 
ciepła stopień. Zbyteczną nadmienić, że do piecy tych i ko­
minów obowiązkiem chlebodawcy wydzielać corocznie pewną 
ilość paliw a, drzew a, to rfu ,  czy węgli; lecz to kwestya nie 
do nas należąca a  rozstrzygana już  w osobnćm zadaniu. 
Mimochodem tylko wtrącić pozwalam sobie uw agę , że do tąd  
nie wszyscy chlebodawcy w Wielk. Ks. Poznańskićm uznają 
potrzebę ta k  oczywistą , albo uznają na pozór tylko, dając 
czeladzi nazbyt mało paliwa. Szkoda ztąd  największa wy­
ras ta  dla samych chlebodawców, boć człowiek mrozem d rę ­
czony w końcu per  nefas zdobędzie to, co mu potrzeba, 
choćby to była bram a zajezdna, wiodąca do dw oru , albo 
k ilka renklody szczepów ze szkółki owocowej.

W racam  do chaty. Za izbą pierwszą o połowę mniejsza 
komora. Tutaj okienko już  niższe; w ziemi pod drewnianem 
wiekiem sklepik do kartofli i innych warzyw; w kącie k łoda 
k apus ty ;  w innćm miejscu na noc posłanie d la  dorosłego 
s jn a  lub córk i,  albo tćż dziewki słuźebnćj. N ad mieszkaniem 
na górze schowanie dla d rzew a, torfu lub węgli, kom órka 
dla różnego zapasu ,  p ie rza ,  zbytniej pościeli i t. p. Góra  
na k łódkę zam knięta , a do niej przystęp ze sionki. Za chatą 
chlewik, który  można dojrzeć z okienka komory, warowny, 
więc dla złodzieja nie łatwy do zdobycia; przed nim gno­
jownia i śm ietn ik ; w kącie z desek zakry ta  wygoda dla czło­
wieka na  codzienną potrzebę. Cywilizacya nasza nie sięga 
jeszcze aż po ten p unk t  os ta tn i ,  tę wygodę tak  mało wy­
bred n ą ,  lubo od dawna jćj żąda najprostsze uczucie porządku
1 przyzwoitości, a nawet gospodarcza oszczędność, k tó ra  n a ­
wozu daremnie marnotrawić nam wzbrania.

Tutaj koniec mojego ry su n k u ,  a w planie tak prostym 
uwzględnione s ta rannie  moralność, zachowanie własności 
i wpływy klimatu. W szystkim trzem postulatom odpowiada 
mianowicie ten separa tyzm , ta  odległość kilkoprętowa chaty 
od chaty, w osobnćj zagrodzie , odległość bowiem u trudnia  
ciągłą sąsiadów styczność, a tćm samćm do zaciętych podjazdów 
domowćj wojny przecina drogę. Młodzież żeńska od męskićj 
więcćj odgran iczona , a i dziewczynie łatwićj dochować uczu­
cie w stydu, który  w in n y m  razie bezustanućj niemal jawności 
wszędy i w obec wszystkich nie rozbudzi się nigdy w ta k  wy- 
chowanćm dziecku. Odległość ta  i odosobnienie wyraźnemi 
granicami każdćj własności u trudnia  tych gran ic  p rze łam y­
wanie, naucza sumiennićj rozróżniać cudze od swego. Odle­
głość daje więcćj bezpieczeństwa w razie pożaru  i zaraźłiwćj 
choroby, a nawet to oddalenie cha t  od ulicy wiejskićj, po 
za rzędem drzew owocowych, również nie je s t  bez celu. 
C hata  każda ,  choćby wykończona s ta ra n n ie ,  po czasie nie­
długim z bliska w idziana, nie dostarcza nadobnego widoku. 
Szpecą j ą  ściany obwalane ręk ą  swawolnych dzieci,  szpeci 
okno wybite, zapchane poduszką i t. p . , więc czemuż tych 
skaz obrazu nie zasłaniać tanim kosztem cienistemi liśćmi j a ­
błoni lub gruszy? Wreszcie, skoro już  czeladź ma posiadać 
swoje ogródk i,  pełne m archwi, m aku i bobu ,  niechajże je 
m a dla lepszego dozoru tuż pod ok iem , a skoro się nauczy 
ochraniać tćj gruszy rosnącćj pod przyzbą chaty na  jego 
własność, to z czasem oduczy się niszczyć drzewka sadzone 
przy drogach polnych. Ju ż  to leży w naturze ludu także 
u  innych więcćj szanować to, co sam na własność posiada. 
Odgraniczenie w końcu chaty od ulicy wiejskićj zamkniętym
Ogródkiem ułatwia matce baczność nad  dziećmi; wtenczas bez­
piecznie igra sobie dzieciak na dworze, a nie zagrożą mu ko­
nie lub bydło pędzone drogą.
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Tym sposobem  uw zględniliśm y m oralność i zachow anie 
w łasn o śc i, a co do wpływów klim atu  również spełnione wszy­
stko , co nakazuje powinność. P iec dokładny ogrzewa izbę 
w porze zim ow ej, la tem  zaś kom in odbiera upały  zbyteczne. 
R ozm iar izby, 15 do 20  s tóp  a 8 najm niej stóp wysokości, 
pom ieści wygodnie i liczniejszą naw et rodzinę; odpowiednićj 
w ielkości okna d ostarczą  św iatła  i czystego pow ietrza; scho­
w ania zaś w kom orze, na strychu  i chlewiki osobne oddalają 
z m ieszkania wszystko, coby m ogło za truć  pow ietrze. W  ta- 
kićj więc chacie może czeladź la tam i wyżyć bezpiecznie: lada 
chciwiec nie rozniesie w łasności, dziatw a w yrasta  czerstwo 
i chożo; zdrow ie posłuży do końca życ ia , k tó re  tu  łatw ićj 
spędzić w cnocie, ponieważ do niecnót m ało pokusy.

W szystko to  p rzyk ładn ie  i p ięknie, (zarzuci n iejeden,) 
lecz dla w łaściciela s traszn ie  kosztow nie staw iać niby wille, 
te  dom ki osobne w zielonych ogródkach , za niem i stajenki 
i  t. p. T ak je s t ,  kosztownićj niż 10 razem  fam ilii a  dusz 50 
w pakow ać hu rtem  pod jeden  d ach , na gołe pustkow ie, to 
szczerze wyznaję. A leć nie o to  py tan ie , co ze wszystkiego 
najtańsze, a  co droższe nieco i m ozolniejsze, lecz raczej 
kw estya postaw iona żyw otna, ja k  zabezpieczyć m oralność, 
w łasność, zdrowie i życie se tek  ludzi pow ierzonych naszćj 
w ładzy, dość daleko sięgającćj. W rozbiorze kw estyi tć j po­
rządku ję  tak ie  uwagi sw oje, k reślę  ry su n k i; jeżeli one nie 
w szystkim  dostępne, to  w każdym  razie choć cząstkow o do 
nich zbliżyć się można.

Jeżeli urządzenie cha t dla każdej rodziny z osobna licz­
nych znajdzie przeciwników, to  przeciw nikom  czynię ustępstw o, 
zgadzając się na budow anie dwojaków z tein zastrzeżeniem , 
ażeby do każdej izby by ła  sionka osobna i przepierzone pod­
dasze. B ezw ątpienia do dwojaków tak  urządzonych łatw o do­
b rać  dwie ze sobą zgodne rodziny, a budowla w rzeczy sa- 
mćj tań sza  o tyle, że jeden  szczyt i komin jeden  oszczędzony.

W yjątek  z m etody separatyzm u stanow ią oczywiście domy 
folw arczne', położone w podw órzu dla opieki całego gum na, 
a  m ieszczące w łodarzy, owczarza, czeladnicę i t. p. Tutaj 
pod  jednym  dachem  koniecznie w iększa liczba osób mieścić 
się  m usi, aleć to  zwykle dobór ludzi najlepszych, a w-reszcie 
czuwa nad niemi bliższy dozór pana czy urzędnika. N a resz tę  
a to li w si, pow tarzam , konieczność izolow ania, póki niepodo­
bna nam  przeprow adzić zupełnć j reform y służebnego stosunku 
na wzór P rzyborza.

Julian Bukowiecki.

O zakładaniu kółek  rolniczych 
włościańskich.

(Referat przedłożony na walnem zebraniu Towarzystwa Rolniczego Ino­
wrocławskiego).

W  ko resp o n d en cji Z arządu  C entr. Tow. G ospodarczego 
z dnia 20 kw ietnia r. b., num. 98, dotyczącćj zak ładan ia  kó ­
łe k  rolniczych w łościańskich, położony je s t  na tę  okoliczność 
przycisk, że rozszerzenie działania Tow. Rolniczego na klasę 
w łościan je s t jednćm  z najważniejszych zadań  obecnego czasu 
i jedynym  środkiem  w zakresie Tow. Rolniczego do podnie­
sien ia gospodarstw a krajow ego na obszarze ziem i, zna jdu ją­
cym się w ręk u  najm nićj oświeconych rolników . K u tem u 
celowi poleca Z arząd  C entralny zak ładan ie  kó łek  rolniczych 
w łościańskich po pow iatach.

J a k  nam  z pism  publicznych w iadom o, pozakładano 
w naszem  K sięstw ie tu  i owdzie podobne k ó łk a , nie szczę­
dząc w tćj m ierze gorliw ych zabiegów i s ta ra ń . N iezadługo 
jednakże czytaliśm y w pism ach podnoszące się zażalenia na 
b rak  chęci i w ytrw ałości ze strony zapisanych członków.

W naszym  powiecie u tw orzyły się, o ile w iem , trzy  k ó łk a  
w łościańskie. Nie chcę przesądzać, ja k  one gdzieindziej p ro­

sp e ru ją , o mojćm nie mogę pow iedzieć, aby się zbytecznśm  
powodzeniem cieszyło. Zadaw ałem  sobie p y tan ie , czy może 
d la  b rak u  w tćj okolicy obywateli, k tórzyby m nie w tćj pracy 
p o p arli, będąc ograniczony na własnych s iłach , n ie  zdołam  
zainteresow ać zebranych włościan, aby ich z n au k ą  ro ln ic tw a 
obeznać. Gdy je d n ak  zapytując się tu  i owdzie, dow iedziałem  
s ię , że wszędzie tesam e trudności p rzeszkadzają rozw ijaniu 
się  kółek ro ln iczych , doszedłem  do przekonania , że w ina 
mniej w przewodniczących, a więcój w usposobieniu włościan 
leży. P rzyzna każdy, k to  z ludem  pracow ał na polu nauki, 
ile tam  po trzeba cierpliw ości, zaparcia  się sam ego siebie, ile 
trzeba pokory, a nadew szystko w ytrw ałości, aby się niepowo­
dzeniem  nie zrażać. Chcąc dzieci bawić, trzeba  usposobienie 
dziecka przybrać, chcąc lud uczyć, trze b a  się do jego pojęcia 
zniżyć, a  jed n ak  zostać na wysokości n au k i, trzeb a  walczyć 
z p rzesądam i, z u p o re m , z ich m iłością w łasną, z ich zabo­
bonam i, z ich n iechęcią i obo jętnością, chcąc krok  naprzód  
uczynić.

Szukajmy przyczyny tego usposobien ia , a znajdziem y ją  
w b raku  ośw iaty. Ju ż  przy innćj sposobności zw racałem  
uw agę Panów  na po trzebę gorliw ego zajm ow ania się szkół­
kam i, aby w nich dzieci nauczyły się o rzeczach abs trakcy j­
nych myśleć, a nauczywszy się myśleć, zw racać będą tę  myśl 
na przedm ioty wyższe. Człowiek nie oświecony nie um ie
0 rzeczach oderw anych m yśleć, myśl sw ą zw raca do przed­
miotów, w zakresie  jego dziennych za trudn ień  się znajdu ją­
cych, a uw aga jego  obojętnieje, gdy się um ysł jego  prowadzi 
do przedm iotów , sfery jego  pojęcia przechodzących. Z tąd  tćż 
widzimy, że lud  ziew a lub u syp ia , gdy mu "s ię  mówi lub 
czyta o rzeczach pow ażnych, a przeciwnie z natężeniem  s łu ­
ch a , gdy mu k to  o fraszkach  bagatelnych rozpraw ia ; ztąd  
to  widzimy ich z sobą całe in i godzinam i z przyjem nością 
rozm aw iających, podczas gdy i k ilka m inut trw ająca  rozpraw a 
naukow a ich uwagi zwrócić nie zdoła. N auka" w szelka to 
gorzka po traw a , k tó rą  nie każdy żo łądek  przyjm uje. J a k  
m a tk a , karm iąc dziecko s tra w ą , w przód tę  straw ę tw ard ą  
p rzeżu je , tak  n au k a  d la  ludu  um ysłow i jego przystępną
1 straw ną być powinna.

N a podstaw ie powyższych, w krótkićj tylko osnowie 
streszczonych uw ag, pozwalam sobie Szanownem u Z grom a­
dzeniu przedstaw ić do dyskusyi i dalszćj uchwały następu jące  
propozycye:

1. Używać wszelkich sposobności kom unikow ania się z wło­
ściańskim i gospodarzam i i pouczania ich rozm ową 
w popularny sposób o upraw ie ziem i, o obchodzeniu 
się  z m ierzw ą, o popraw ieniu  rasy  bydła. U łatw iać 
i dopom agać rad ą  i w skazów ką, aby nabyw ali już to  
ulepszone narzędzia ro ln icze , lepsze nasiona do siewu, 
ju ż to  popraw ny inw entarz.

2. Z ak ładać po parafiach wspólnie z duchownym i czytelnie 
ludowe, z k tórychby m łodsi i s ta rs i książeczki do czy­
ta n ia  %rali. W ydawnictwo ks. Bażyńskiego obfituje 
w wyborowe dziełka, dla ludu  stósow ne. Zapisyw ać je  
m ożna z księgarni T ytusa D aszkiew icza w Poznaniu. 
Również W ydaw nictw o Czytelni Ludowćj w K rakow ie 
powierzyło głów ną agen tu rę  ilustrow anych książeczek 
księgarn i Śniegockiego w Bydgoszczy i wydaje ksią­
żeczki, k tó re  —  choć bardzićj d la  ludu galicyjskiego 
zastosow ane, — obudzają jed n ak  i w naszym  ludzie 
chęć do czytania.

3. Zakupić z funduszów Tow arzystw a naszego z wymienio­
nych księgarn i pew ną ilość książeczek ludowych i ta ­
kowe przez um yślnie na to  przyjętego ko lporte ra , czło­
w ieka sum iennego i bystrego , po cenie zakupna wło­
ścianom  sprzedaw ać. K o lporter ta k i m iałby na siebie 
włożony ścisły  obow iązek przynąjm nićj dwa razy  do 
roku  każdą osadę gospodarzy w łościańskich w powiecie 
odwiedzać i do k upna  książeczek zachęcać. D la obu­
dzenia in te resu  i chęci do kupna m ógłby k o lp o rte r 
w tece podróżnćj mieć z sobą obrazy św iętych, w yda­
wane w B erlin ie in  q u arto  m ajori w ko lo rach  z podpi-
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sam i polskiem i, przezcoby się wzniecało u ludu  zm ysł 
estetyczny, a  usuw ało obrazy, zaw ieszane po ścianach 
w łościańskich, k tó re  w strę t tylko budzą,.

4. W ydaw ać choćby m aleńkie pisem ko rolnicze pod ty tu ­
łem  K ujaw iak w Inow rocław iu , w nićm  um ieszczać 
k ró tk ie , a treściw e rady , zdania i regu ły  gospodarcze 
w języku  ludowym i to  pisem ko rozpow szechniać przez 
abonam eut pocztow y i przez ko lpo rte ra .

5. K ó łka  ro lnicze istn iejące podtrzym yw ać, odbywać po­
siedzenia częściej zim ą i w je sien i, a  rzadzićj latem , 
gdzie naw ałem  pracy około roli um ysł w łościanina, sam 
przez się ociężały, bardzićj zm itrężony, swobodnie rze­
czam i wyższemi zajm ow ać się nie zdolny.

6. Do zaprow adzenia nowych kó łek  rolniczych, a  rozw ija­
n ia istn iejących , w ybrać kom isyą z trzech  członków, 
k tórzyby  prak tyczne, do celu prow adzące, obm yślali
środki. .

To są, Panowie, zdania, k tó re  sobie skutkiem  znajom ości 
stosunków  miejscowych i skutkiem  k ilkunasto le tn iś j stycz­
ności z ludem  prak tycznie w yrobiłem , a  k tó re  Panom  do 
bliższej rozw agi i przyjęcia podaję.

Jeżeliby  to  wszystko, com pow iedzia ł, przez Szanowne 
Z grom adzenie przyjęte, w życie w prow adzone, a  sum iennie 
i w ytrw ale przeprow adzone zostało , to tu sz ę , żebyśm y przez 
to  silny położyli fundam ent do rozw iązania tćj tak  dzisiaj na 
czasie będącćj kw estyi ośw iaty  ludow śj i z n ią  złączonej 
kw estyi kó łek  rolniczych w łościańskich. Bez obudzania 
oświaty u ludu  kw estya kółek  w łościańskich skuteczn ie roz­
wijać się nie może. O budzona chęć do nauki naukę sam ą, 
acz z w olna, rozkrzew iać będzie. N ie łudźm y się nadzieją, 
że to  dzieło jednój chw ili; n au k a  pow tarzam , to  ciężki a n ie­
straw ny  pokarm , k tó ry  rzadko ape ty t pobudza. Sam i z w ła­
snego dośw iadczenia wiemy, jakośm y się długo uczyli i dzi­
siaj jeszcze uczymy, a każdy sam  sobie najlepiej odpowie, 
ile m a zasobów  nauki. Połóżm y więc mocny fundam ent do 
ośw iecenia lu d u , a  na tym fundam encie, acz zwolna, ale sku­
tecznie budow a się wzuiesie.

K ontrakty na tantyem ę z gorzelnikami.

P od tym  napisem  um ieścił P an  K ennem an z K lenki cie­
kaw ą rozpraw ę w czasopiśm ie „D er L andw irth ,®  k tó rą  ui-
n iejszem  podajem y: .

„K w estya, do tycząca kon trak tów  z gorzelnikam i, k to reby  
słu szne  obustronne w ym agania ta k  tych, ja k  w łaścicieli go­
rzelni zaspakaja ły , by ła  już n ie jednokro tn ie przedm iotem  
d yskusy i, a to li, zdaniem  m ojóm , nie zos ta ła  jeszcze dosta­
tecznie rozstrzygniętą . P od ług  do tąd  używ anych kontrak tów  
dosta je  go rze ln ik , prócz sta łe j pensyi i wolnego u trzym ania, 
zwykle tan ty en ię , k tó ra  się oblicza wedle tego, co nad pewną 
oznaczoną ilość alkoholu, najczęściej nad 8 procentów  z kw arty  
zacieru  w yciągnie. K on trak ty  tak ie  m ają głównie tę  niedo­
godność, że tan tyem a gorze ln ika za to, co więcśj wyciągnie, 
naprzód  sta le  się ustanaw ia, ta k  że gorzelnik n. p. za każdy 
p r o c e n t , nad  ilość oznaczoną osięgnięty, m a raz na zawsze 
zapewniony 1 sgr. tantyem y. Poniew aż przy tćm  na ogólny 
dochód z wypalonćj okowity żadnego nie ma się względu, 
d la  tego te ż , przy n iskich cenach  okowity, tan tyem a gorzel­
n ika  nie sto i w żadnym  stosunku  do dochodu , jak i w łaściciel 
m a rzeczyw iście z gorzelni.

D alćj m ają  te raźn ie jsze k o n trak ty  tę  n iedogodność, że, 
stósownie do ich brzm ienia, gorzelnicy po trzebują ty lko na to 
baczyć, aby ja k  najwięcćj okowity w yciągnąć z pewnej obję; 
tości zacieru , podczas gdy w in te resie  w łaściciela gorzelni 
leży najw yższe, ale oszczędne wyzyskiwanie produków  su ro ­
w ych, oszczędne używ anie o p a łu , św iatła  i sm arow idła, 
słow em : n a j w y ż s z y  z y s k  c z y s ty .  C ała sz tuka  po ­

lega więc na ułożeniu  tak iego  u k ła d u , któryby bez szczegó­
łow ych i żm udnych środków  ciągłego dozorow ania, za s ła n ia ł 
i zabezpieczał w łaściciela przeciw  m arno traw ien iu  w go rze l­
n iach m ateryałów  surow ych , czego, przy obecnym  sto su n k u  
kon trak tow ym  ze strony  gorzelników , nie ma.

M ojćm zdan iem , propozycye, pragnące wydzielać gorzel- 
nikowi pew ną ilość ziem niaków lub m ączki na każdy zacier, 
nie m ają widoku osięgnięcia pom yślnego re z u lta tu , ponieważ 
tu ta j ścisły nadzór połączony je s t  ze żm udą i s tra tą  czasu. 
Sposób, w jak i obecnie pobiera się podatek  z gorze ln i, wy­
m aga w in te resie  w łaściciela ja k  najgęstszego zac ie ru ; s to ­
p ie ń , do k tó rego  się opłaci zagęszczać zacier, zaw isł od ja ­
kości ziem niaków, jednakże w la tach  norm alnych da on się 
dość ściśle oznaczyć. N a 53 kw arty  p rzestrzen i zaciernej 
m ożna najwyżćj zacierać szefel ziem niaków, to więc biorę za 
podstaw ę dalszego obliczania. Ażeby przekroczeniu tego m a­
xim um  przez gorzeln ika zapobiedz, trzeba m u położyć za 
w arunek , aby zacier nie zaw ierał nigdy nad 2 0 %  cukru . 
K ontro la  je s t  tu  bardzo ła tw a za pom ocą sacharom etru .

T antyem ę gorzeln ika opieram  zatćm  na rzeczywiście 
czystym  dochodzie z gorzelni z w yprodukow anej okow ity, 
przyczćm  ziem niaki staw iam  w rachunek  w sposób wzmian­
kowany, zatem  szefel na 53 kw arty  przestrzen i zacieru . Aby 
ustanow ić w artość p ieniężną ziem niaków, w ypośrodkuję po 
p rostu  cenę przecięciową okowity z czasu , kiedy gorze ln ia 
by ła  w biegu, i przyjm uję, że —  przy średniej cenie okowity 
14 ta l. za beczkę, szefel ziem niaków  m a 10 sgr. w artości. 
Ceny okowity i ziem niaków sto ją  w pewnym sto sunku  do 
s ieb ie ; nizkie ceny ziem niaków pow odują spadanie cen oko­
wity i odw rotnie. Skoro okow ita podskoczy o p ó ł ta la ra , to 
w artość ziem niaków podnosi się o 11 fen. na szefłu; spada 
okow ita , to  w artość ziem niaków  oblicza się stosunkow o niżej. 
Z tąd  w ynika w poniżćj zam ieszczonym  pro jekcie k o n trak tu  
podana ska la  ceny, k tó rą  na ziem niaki k łaść się winno. Gdy 
te  znajdziem y, to już obliczenie czystego dochodu z gorzelni 
je s t łatw ćm .

W w ydatkach  um ieszczą s ię , obok w artości pieniężnej 
ziem niaków, cło, p rocen t od kap ita łu  zakładow ego, jęczm ień, 
o p a ł, rep a ra cy e , s ta ły  dochód gorze ln ika , najem  robotników  
i różne m niejsze w ydatki na św iatło , sm arow idło, miechy, 
m iotły  i t. p. D ochód zaś w ypośrodkuję się za pom ocą
obliczenia wszystkiój z gorzelni oddanej okowity miejscowemi 
cenam i przecięciow em i w P oznaniu  z czasu , w którym  go­
rzeln ia by ła  w biegu. B ilans pom iędzy dochodem i rozcho­
dem  stanow i czysty dochód z gorze ln i, przyczćm  wywar po ­
trąc a  się na w szystkie inne w ydatki gospodarcze, jako  to : 
odstaw ę okowity, fu rm anki po drzewo i t. p. Tym sposobem  
obliczony dochód czysty z gorzelni ma stanow ić podstaw ę 
tantyem y gorze ln ika, p rzyczćm , ja k  się sam o przez się ro ­
zum ie, wielkość obro tu  i zdolność gorzeln ika powinny być 
m iarą ilości odsetków. J a  przyjąłem  takow ą n a  2 0 %  ° d
sta  przy wielkićj gorzeln i, gdzie się zaciera 12,000 k w art 
dziennie.

S tósow nie do tego w ypadałoby zawrzeć k o n trak t n as tę - 
pującćj osnowy: .

Pom iędzy dziedzicem  dóbr N. i zarządzcą gorzelni N. 
zaw iera się niniejszćm  następujący u k ład :

§. 1. P an  Ń. przejm uje od Ig o  w rześnia r. b. zarząd  
gorzelni w N. i obowięzuje się przytćm  do w szystkich z a ­
trudn ień , stojących w zw iązku z obrotem  gorzelniczym , z od­
bieraniem  i obliczaniem  produktów , jak o też  z oddaw aniem  
fabrykatów  w obrębie gorzelni.

§■ 2. W łaściciel zastrzega sobie lub swem u zastępcy 
w yraźnie nadzór i kon tro lę  nad go rze ln ią , jak o  i rozporzą­
dzenie co do objętości i trw an ia  o b ro tu , co do zużyw ania 
i nabyw ania wszeikich produktów  i m ateryałów , jak o też  i co 
do przyjm ow ania i odpraw ian ia  obsługi.

§. 3. Za fatygę sw oją pob ierać będzie P an  N. prócz 
wolnego utrzym ania rocznćj pensyi 250 tal. i  tan tyem ę, k tó ra  
w ypadnie z obrachunku zrobionego w edle zasad, w następnych 
parag ra fach  bliżćj oznaczonych, w końcu roku  gorzelniczego.
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§. 4. W szystka w gospodarstw ie spo trzebow ana i sprze­
dana  okow ita obliczy się na mocy odnośnych kwitów na pie­
niądze podług  przecięciowych m iejscowych cen poznańsk ich  
z czasu palen ia okowity, a  tym  sposobem  ustanow i się do­
chód b ru tto . W yw ar nie będzie przy tćm  uw zględniany.

W  rozchodach zaś zostaną um ieszczone:
1. cło czyli akcyza podług  kwitów urzędow ych i d ek laracy i;
2. u trzym anie i pensya gorzeln ika w wysokości 400  ta l .;
3. za każdego robo tn ika dziennie 7 %  sg r .;
4. w szystkie w ydatki na reparacye d la  kotlarzów , m aszy­

nistów, bednarzów  i siodlarzów , z w yjątkiem  wydatków 
na spraw ienie nowych m achin i narzędzi po trzebnych ;

5. wszystkie w ydatki na św iatło , sm arow idło, k ije  i m io tły ;
6. opał obliczy się pod ług  cen miejscowych, resp . cen za- 

kupna, nie rachu jąc  zwózki;
7. jęczm ień podług cen ta rgow ych , taksam o inne gatunk i 

zboża;
8. ziemniaków policzy się na każde 53 kw. zacieru  sze- 

fe l, a  cena ich tak  się ustanow i:
Jeżeli cena przecięciow a w czasie palen ia  w ynosiła za 

okow itę 12 ta l., to  się tćm  sam ćm  norm uje cena ziemniaków 
na 5 sgr. 6 fen ., a  podwyższa zawsze o 11 fen., skoro  cena 
okowity się podniesie o spe łna  pół ta la ra . Z tąd  pow staje 
nas tępu jąca  sk a la :
Cena okowity za beczkę 12 ta l., cena ziem niak. 5 sgr. 6 fn.

D V  B 1 "  A  B »  3, Ó b 5 j ,

3> i  D  V  V  J> 7 » 4 j

J  » j o  8 „  3 j >

]0 D II 3> j  jo 10 J> 2  „

J> J » 14 '/2  * jj d 1 1 » 1 »
JO U  »  I * *  J> »  »  1 2 j  — —  j

przy  cenie okowity 20 ta l. w ypadłaby zatćm  cena ziemniaków 
n a  21 sgr. 2 fen.

Skoroby się pew na ilość kartofli przykupić m ia ła  i to 
po w yższych, niż tu ta j przyjętych cenach , to  się przyjm ie 
w obrachunku połow a więcej zapłaconych pieniędzy.

9. Od kap ita łu  zakładow ego p o trąc a  się 1,200 tal. p ro- 
wizyi. Od wypośrodkowanego na tej d rodze dochodu 
czystego dostan ie P an  N. 2 0 %  tantyem y. Z robienie 
obrachunku tantyem y i przedłożenie go do przejrzenia 
i popraw y je s t jego  rzeczą. P o trzebne do tego wyciągi 
z ksiąg  kasow ych i gospodarczych winny mu być do­
ręczone.

§. 5. Stósow nie do poprzedniego  §. nie będzie P an  N. 
odbiera ł ziemniaków pod ług  m iary lub w agi; natom iast obo­
w iązany je s t uważać n a  zaw artość m ączki i zacier tak  u rzą­
dzać, żeby nie zaw ierał nad  2 0 %  cukru.

§. 6. W własnym  in te resie  P an a  N. leży, aby, chcąc 
un iknąć większych re p a ra tu r, s trze g ł m achiny, narzędzia itp. 
p rzed  zużyciem i uszkodzeniem , a w tym  celu i na regu larne 
sm arow anie u w aża ł; prócz tego stan ie  się także odpow iedzial­
nym za w szelką sz k o d ę , k tó ra  pow stanie z winy lub n iedbal­
stw a jego.

§. 7. K o n trak t niniejszy zaw iera się tymczasowo na czas 
od 1 w rześnia 1868 do 1869 r . , m a on je d n ak  być zaw sze 
uw ażany za przed łużony , skoro k w arta ł przed  upływ em  czasu 
z jednej lub drugićj strony  nie zostanie wypowiedzianym.

P ryncypał zastrzega sobie jednak  praw o zniesienia kon­
tra k tu  także  każdego czasu , oprócz praw em  przepisanych 
przyczyn , skoroby:

1. P an  M. wbrew przepisow i §. 5. ciągle m iał za gęsto 
zacierać;

2. m iał pokazać b ra k  znajom ości fachowej lub nie uw ażać 
na praw a akcyzy;

3. dłużej niż przez 2 tygodnie mniej ciągnął z kw arty  za­
cieru, ja k  8 % , a  nie m ógł tego ani jakością  ziem niaków , 
ani in n ą , nie od niego zależną okolicznością u sp ra ­
wiedliwić.

O bliczenie tantyem y okaże się z następującego przy­
k ła d u :

O b r a c h u n e k  t a n t y e m y  g o r z e l n i k a  N.  z g o r z e l n i  w N.

Z acierano dziennie przez 250 dni 12,000 kw. a liczono 
na szefel ziem niaków 53 kw. zacieru. W yciągniono z kw arty  
p rzestrzen i zaciernćj 9 % %  (podług alkoholom etru  T ra lle s a ) ; 
przecięciowa cena poznańska w ynosiła , podług  dołączonego 
w ykazu, w czasie palen ia okowity 15 tal. za 100 kw art.

tal. sgr. fen tal. sgr. fen.

D o c h ó d :
Sprzedana okow ita 3,468%  beczek

a  100 kw art po 15 tal. . . . 52,031 7 6
R o z c h ó d :

1. a k c y z a ............................................ 15,000 — —

2. prowizya od kapit. zakładów. 1,200 — —
3. jęczm ienia, n a  10 kw. zacieru
1 fu n t, 3,000,000 funtów  =
4,285% szefla po 1'%  ta l. . . 7,142 25 . 9

4. ziemniaków 56,604 szefli po
12 sg r.................................................... 22,641 18 —

5. o p a ł ................................................. 2,500 — —

6. reparacye, m aszyniście, k o tla ­
rzowi i t. d ......................................... 600 — —

7. św iatło, sm arow idło  . . . . 100 — —

8. miechy, m ietły , k it, farby . . 71 23 9
9. pensya i u trzym anie gorzelnika 400 — —

10. codzień 10 robotnik, po 7 % sgr. 625 — — 50,281 7 6
Pozostaje czystego dochodu . . . 1 1,750 — —

Od tej sum y 2 0 %  stanow ią tan tyem ę 350 tal.
KB. Skoroby się % %  więcśj wyciągło, podniósłby się 

czysty dochód o 1,406 tal. 6 sg r. 6 fen., a  przy 10 p ro cen ­
tach  z kw arty  wynosiłby takow y 5,966 ta l. 19 sgr. 6 fen., 
tantyem a zatem  1,191 tal. 10 s g r .K

Powyższy k o n tra k t zasługuje, zdaniem  naszćm , n a  uwagę, 
i to raz dla tego, że daje w łaścicielowi sposobność ła tw ego 
obliczenia spotrzebow anych ziemniaków bez wszelkiego nadzoru , 
li ty lko za pom ocą sa c h a ro m e tru , k tórym  potrzebuje od 
czasu do czasu zb ad ać , bez wszelkiej tru d n o śc i, zaw artość 
cukru  w zacierze; po w tóre znów, że gorzelnik nie je s t  praw ie 
w stan ie defraudow ać, a m a pobudkę do energicznego i bacz­
nego w każdej m ierze, mianowicie pod względem oszczędności 
i ostrożności, działania.

Z k o n trak tu  rzeczonego, oczywiście n a  rzeczyw istych d a­
nych opartego, widzimy rów nież , ja k  z innych dotyczących 
rozpraw , k tó re  z okazyi p ro testacyi przeciw  podwyższeniu 
c ła  od okowity mieliśmy sposobność czy tać, że jako  zasa­
dniczy w ydatek okowity z szefia kartofli przyjm uje się, naw et 
przy w ielkich parow ych gorzeln iach , tylko 5,3 kw arty. N a 
każde 1,000 kw art zacieru  bowiem liczy się obecn ie , —  za­
m iast dawnego m ierzenia okowity na kw arty  i redukow ania 
takow ych podług  tęgości, —  w prost 8 ,0 0 0 %  tęgości, jako  
norm alny w ydatek , co uczyni podług proporcy i:

1000 : 8000 =  53 : x. 
na każde 53 kw. za c ie ru , k tó re  rep rezen tu ją  szefel z iem nia­
ków, 4 2 4 % , a te  przez 80, jako  no rm aln ą  liczbę stopni tę ­

gości podług  T ra llesa , podzielone, rów nają się =  5,3 kw.
80

okowity.
Dziwna rzecz, że kiedy ten  w ydatek, w zwyczajnych s to ­

sunkach , zadaw alnia w łaścicieli gorzelni w ielkich, parow ych, 
my przy zwyczajnych m ałych , niejednego ulepszenia p o trze­
bujących gorzeln iach rów nież takiegosam ego w ydatku, a  czę­
sto naw et wyższego, bo 6 do 7 kw art z szefla od gorzeln ika 
wymagamy, i takow y, w n a s z ć j  i m a g i n a c y i ,  osięgam y. 
Ale d la  czego, bo przy  zwykłem  w ym ierzaniu ziem niaków

4
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w łaściciel rzadko  je s t  i może być obecnym , a u rzędnik  gos­
podarczy, żyjąc w dobrćm  porozum ieniu z g o rze ln ik iem , lub 
tćż  p rzez  proste  n iedbalstw o patrzy  przez szpary na czuby 
szefli lub h e l ,  przechodzących zw ykłą m ia rę ; a lubo po dziś 
dzień w lepszych gorzeln iach ziem niaki na wagę oddają się 
gorzeln ikom , to  i tu  m ogą zachodzić n iedokładności. Kon­
tra k te m  zaś, przez P . K ennem ana proponow anym , unikniemy 
zupełn ie tych n iedogodności; d la  tego zdaje on się zasług i­
wać ze w szechm iar n a  poparcie i rozpow szechnienie.

A. L.

Sztuczne guano.

N ad Renem  zaczęli m niejsi posiedziciele robić tak  n a ­
zwane sztuczne guano  w ró żn e , a  mianowicie w następujące 
sp o so b y :

I. 2 m ałd ra  (m ałder =  przeszło  2 szefie) niegaszonego 
w apna m ieszano w dole ż 14 do 18 funt. w itryoleju t. j. 
siarczanu  żelaza (Fe O. S 0 3) i 100 w iadram i gnojówki, a prze­
m ieszawszy dobrze, p rzykryw ano ziem ią i pozostaw iano tak  
przez 3 m iesiące.

II . m a łd r  w apna m ieszano z 100 częściam i m ąki z kości 
i 100 częściami w itryo le ju , exkrem entow  i soli.

III . 3 m ałdry  w apna , 100 funt. soli bydlęcćj, 100 wiader 
gnojów ki i w itryoleju i '/2 taczk i odchodów kurzych dobrze 
zm ieszanych pokryw ano d arn ią  i obrzucano ziemią.

IV . P alone wapno m ieszano z pop io łem , exkrem entam i 
ludzkiem i i kurzem i i ,  dodawszy nieco m ąki z kości, po­
lewano kw asem  sia rczanym , rozczynionym  wodą lub gno­
jów ką.

Sztuczne te  fab rykaty  czyli raczćj recep ty  na nie zo­
s ta ły  p rzesłan e  profesorom  przy Szkole Rolniczćj w Kliwii 
(C leve): dyrek torow i D r. F uerstenbergow i i D r. W ilbrandow i, 
celem ocenienia ich w artości, k tórzy tak i o nich sąd  w ydali:

„U dzielone nam  recepty  są  w części w prost niedorzeczne, 
a  rolnicy m ogą przez nie ty lko osłabić skuteczność tak  d ro ­
gocennych m atery i m ierzw iących, jak iem i są  gnojów ka, ex- 
k rem en ta  ludzkie i kurze, jak o  i m ąka z kości, do tćj 
m ieszaniny d o d a n a , ale nigdy w artości tych m ateryi podnieść 
nie są  zdolne. Tak n. p. rów noczesne użycie w apna palo ­
nego i kw asu siarczanego (S 0 3) lub w itryo le ju , (k tóry  ró ­
wnież kw as siarczany  zaw iera,) jest czćmś zupełnie przew ro- 
tn e m , gdyż w spom niane substancye znoszą wzajem nie swój 
sku tek . W apno i kw as siarczany dają razem  gips, k tó ry  ro l­
n ik  może mieć o wiele ta n ie j, aniżeli przez złożenie czyli 
zlanie w apna z kw asem  siarczanym .

Przym ieszka w itryoleju nadaje fabrykatow i ko lo r rudo- 
b runatny , k tó ry  przypom ina ko lor prawdziwego guana peru ­
w iańsk iego; ta  to  okoliczność w prow adziła zapew ne niejednego 
w m niem anie, iż m ieszanina, m ając pozór g u ań a , posiada 
zarazem  i jego skuteczność. A toli w artość m ierzwy nie za­
w isła  od ko lo ru , ale od zaw artości m atery i pożywnych dla 
roślin . W guanie peruw iańskićm  m a znaczenie obfitość azotu  
i kw asu fosforowego.

P o d łu g  recepty  num. I. ginie zasób w gnojówce zaw ar­
tego  azo tu , gdyż zbytek  w apna palonego wypędza z gnojówki 
am oniak*). W  kw as fosforowy i tak  już  m ieszanina była 
u b o g ą ; jeżeli się w sposób sztuczny jeszcze i zasób jć j azo­
towy zm niejszy, to  rzecz w idoczna, że ro ln ik  za swe p ien ią­

*) G nojów ka ,  powsta ła  z moczn,  wystawienia  na  dzałanie  powie­
trza, zawiera węglan am oniaku,  jako rozpuszczoną sól. Jeżeli  się ją  więc 
zmiesza z wapnem palonem , to takowe łączy się z kwasem węglowym, 
którego przez wypalenie  zostało pozbawionćm, a amoniak się ulatnia. 
Tymto więc sposobem wapno palone wypędza niejako amoniak.

dze i p racę  o trzym a wreszcie może wapno z kolorem  guana 
i m ałą  zaw artością az o tu , ale nie guanu peruw iańskiem u 
wyrównywający nawóz.

Za dalekobyśm y zaszli, gdybyśm y chcieli i resz tę  przepi­
sów ze stanow iska chem icznego rozbierać, w każdym  zaś r a ­
zie trzeb a  się przy wszystkich m ieszanych nawozach w ystrze­
gać równoczesnego używ ania wapna, kw asu siarczanego i wi­
try o le ju , jako  i w apna palonego, exkrem entow  i gnojówki. 
Z am iast podaw ania tu ta j rozbiorów  chem icznych, dajemy radę  
ro ln ikow i, aby nie w ierzył pierwszćj lepszćj recep c ie , k tó ra  
mu obiecuje wielkie korzyści. M am y tu  w łaśnie jaw ny do­
w ód, że autorow ie recep t nie m ają czasam i w yobra­
żenia o rz e c z a c h , na k tó rych  zależy. N atom iast życzymy 
ro ln ik o m , ażeby b rali żywy udział w posiedzeniach ro ln i­
czych, gdzie , —  w w ątpliw ych sp raw ach , — w orzeczeniu 
ludzi z zawodem tym  dokładnie obeznanych dosta teczne 
znajdą objaśnienie.®

Korespondencya rolnicza.
Z  Średzkiego. w lipcu 1869 r.

Tow arzystw o rolnicze Ś re d zk o -W rze siń sk o -G n ieź n ień - 
sk ie cieszy się dość dawno szczególną łaskaw ością królew ­
skiej R cgencyi w Poznaniu, k tó rą  nie w iem , czy także inne 
T ow arzystw a powiatowe rolnicze poszczycić się m ogą. I  ta k  
już  od la t k ilku  dostajem y rozm aite fundusze rządow e bądźto  
na zapom ogi w postaci bezprocentow ych pożyczek dla nie­
zam ożnych , a gorliw ych gospodarzy w łościańskich, bądźtćż 
ze szczególnćm  poleceniem  użycia ich na w ynagrodzenie za 
sta ranność i pieczołow itość w chowie inw en tarza  u tychże 
gospodarzy. T ą pom ocą w sparta  D yrekcya naszego Tow arzy­
stw a m ogła k ilkakro tn ie  urządzić wystawę, w łościańskich k la­
czy rozpłodow ych, k tó re  do tąd  jużto  w Gnieźnie, ju ż  też we 
W rześni się odbyw ały. W  roku  bieżącym  u rządziła  D yrekcya 
w ystawę ta k ą  dn ia 12go b. m. w Środzie i przyprow adzona 
znaczna liczba okazów (było ich czterdzieści i k ilka) dow iodła, 
że i nasi gospodarze w łościańscy m ogą i um ieją dobre cho­
wać i utrzym yw ać konie.

N agród  było cz te ry : 20, 15, 10 i 5 ta l . ,  k tó re  całkow i­
cie funduszem  rządow ym , w ilości 50 ta l. nam  przyznanym , 
pokry te  były, a o trzym ali je :

I. D ębicki S tan isław , m łynarz z M łodziejewic pow iatu 
W rzesińskiego;

I I .  N ow ak M ichał, gospodarz z M ądrych pow. Ś redzkiego;
III . K arczm arek  W aw rzyn , gospodarz z Skiereszew a po­

w iatu  G nieźnieńskiego i
IV . C zerniak W aw rzyn , gospodarz ze Sokolnik pow iatu  

W rzesińskiego.
Pow szechną uw agę nietylko Komisyi, złożonej z P P . S ta- 

now skiego Ja k ó b a , Żychlińskiego z Targow ćj G órk i i D om a­
radzkiego  z N adziejew a, ale w ogóle w szystkich obecnych 
zw róciły na siebie okazy Dębickiego, k tó ry  ju ż  po raz czw arty 
p ierw szą nagrodę uzyskał; przyprow adził ou bowiem nie 
p iękną w praw dzie, ale w yśm ienitą do ro zp ło d u , o ryen ta lną  
klacz ta ra n to w a tą , o śm nasto -le tn ią , k tó rćj czworo p rzed sta ­
wionego potom stw a albo ju ż  jak o  m atki i konie do pracy są  
znakom ite, albo tćż w bliskićj przyszłości najśw ietniejsze ro ­
ku ją nadzieje. Szczególnie odznaczała się źrebica dw uletnia, 
b ia ła  jak  mleko, kilku ty lko czarnem i, ja k  heban , nakropiona 
centkam i, i niejeden am ato r byłby się sk u sił nabyć ją  za 
niew ygórow aną wcale cenę 150 ta l . ,  gdyby nie pustk i w k ie­
szen i, dzięki g radow i, k tó ry  w ro k u  zeszłym  okropnie oko­
licę naszą ochłosta ł. Podobnego zupełnie do nićj og ierka 
sp rzedał już  D ębicki w ro k u  ubiegłym  do cyrku  R enza i m a 
zam iar także i tę k laczkę w ślad  posłać za bratem .

Zadowolony uznaniem , ja k ie  okazy jego znalazły , równie 
jak  k ilkakro tn ie  już  otrzym aną pierw szą nag rodą , p rzek aza ł
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D ęb ick i połow ę przyznanej sobie prem ii w ilości 10 ta l. do 
rozporządzen ia K om isyi, k tó ra  ją  na dwie nagrody  po 5 ta l. 
rozdzieliła  i p rzyznała :

V. L ukaszykow i K azim irzow i, gospodarzow i z Polwicy, i 
V I. W esołkow i M arcinowi, gospodarzow i z P ierzchną, obu- 

dwom z pow. Średzkiego.
Ażeby i ze swój strony  coś n a  podniesienie chowu koni 

pośw ięcić, wyznaczyła D yrekcya Tow. roln. Ś redzko-W rzesiń- 
sko-G nieźaieńskiego 30 tal. i rozdzieliła  je  na dwie równe 
nagrody  po 15 ta l. za najlepsze ogiery rozp łodow e, w czy- 
jćm kolw iekby one były posiadaniu. P od tym  względem je ­
dnakże wystawa nie obfitow ała w o k a z y ; w łościanie bowiem 
rzadko  ty lko ogiery h o d u ją , w ięksi zaś w łaściciele nie uw a­
ża li, zdaje s ię , za godne sieb ie , dom inialne ogiery razem  
z chłopskiem i klaczam i wystawiać.

Z pierw szein uznaniem  przysądzono nagrodę trzy le tn iem u 
ogierkow i ta ran to w atem u  P ana  B iałkow skiego z P ierzchną, 
w którym  ślady polskiego pochodzenia widocznie się p rzeb i­
ja ły ;  d rugie uznanie znalazł roczni ogierek Tom asza R ozm iarka 
z W innćj pow. Średzkiego, k tóry , chociaż młody jeszcze, już 
pokazyw ał, że na dzielnego stadn ika przy dobrćj pieczy wy­
rosnąć zdolny.

P rzy rozdzieleniu nagród  zaproponow ano ze strony  D y­
re k c ji  P rem iow anym , ażeby przystąp ili do Tow. rolniczego, 
co też uczynili": C zern iak , N ow ak , R ozm iarek i W eso łek ; 
D ębicki już w roku  przeszłym  do Tow arzystw a p rzystąp ił 
i czynny w zgrom adzeniach jego bierze udział.

Poniew aż w łaśnie w tym  czasie wszyscy praw ie żniwa 
rozpoczęli, posiedzenia pow iatowego, k tó re  się po rozdziele­
niu  nagród  m iało odbyć, nie było i zgrom adzeni spiesznie się 
rozjechali, a tylko k ilk u , dalćj m ieszkających zabaw iało się 
przy  wspólnym obiedzie w esołą pogadanką aż do godz. 3cićj.

Skoro o żniwach w spom niałem , nadm ienić m uszę, że 
żytnie już w znacznćj części, ku  zadow oleniu powszechnem u, 
skończone przy pysznśj pogodzie, ja k a  im sp rzy ja ła , a doko­
nane do tąd  om łoty każą się dobrego plonu spodziewać. Także 
ja rzyny  w wielu już polach w idać położone i zda ją się dobry 
sp rzę t rokow ać, o ile przetrzym ały  zimno i posuchę , k tó re  
im w m aju i pierw szej połow ie czerw ca mocno zaszkodziły. 
Szczególnie grochy i wyki wyrobiły się nadspodziew anie do­
b rz e ; nie m ożna tego powiedzieć o pszenicy, k tó ra  tam  tylko 
dobrze się u d a ła , gdzie już przed zim ą dobrze b y ła  u ję ta , 
a  w ilgotne położenie wzrostowi jćj sp rzy ja ło ; na rdzę tylko 
w wielu m iejscach narzekają. F . B.

Towarzystwa Rolnicze.
Sprawozdanie t  walnego zebrania Tow. Roln. Inowrocławskiego.

W  dniu  21go czerw ca b. r . odbyło się w Inow rocław iu 
drugie tegoroczne walne zebran ie Tow. Rolniczego d la po­
w iatu Inow rocław skiego.

Posiedzenie zagaił p rezes Tow arzystw a, P . Alfons Mosz- 
czeńsk i, wzywając obecnych do obioru przewodniczącego. 
W ybór p a d ł na P. E dm unda M ielęckiego, który do trzym ania 
p ió ra  pow ołał P . A polinarego P reyssa.

Postaw ione na porządku dziennym  spraw ozdanie z fun ­
duszów' kasy odracza się do następującego zebran ia z powodu 
nieobecności podskarbiego, k tóry  dla ważnych przeszkód na 
posiedzenie przybyć nie mógł.

N astępnie S ek re ta rz  p rzedk łada  korespondeucyą Z arządu  
C entralnego, dotyczącą zak ład an ia  kó łek  rolniczych włościań­
skich  w obrębie Tow arzystwa, oświadcza przytćm , iż D yrekcya 
jednem u z członków' po leciła  szczegółowe opracow anie refe­
r a tu  w tć j kwestyi. T enże referat*) zostaje odczytany, poczćm 
wywiązuje się d łuższa dyskusya , w którćj praw ie wszyscy 
obecni udział wzięli a  w następstw ie  zgodzili się na n as tę ­
pujące rezolucye:

*)  Z obacz wyżej a r ty k u ł :  „O  zak ład an iu  kó łek  ro ln iczych w ło­
śc iańsk ich ."  P rzyp . R ed.

1. Podtrzym yw ać istn iejące już k ó łk a  w powiecie, z k tó ­
rych mianowicie kółko parafialne w C hełm cach cieszy się do­
syć znacznćm  pow odzeniem ; zak ładać rów nocześnie nowe, 
przyczćm  jednakże n iezbędną je s t  inicyatywa i czynny w spół­
u dzia ł w kółkach  ze strony  św iatlejszych obyw ateli, jeżeli 
takow e korzystn ie rozwijać się m ają.

2. Propozycyą, w yrażoną pod num erem  pierwszym  p rzed ­
łożonego refera tu , W alne Z ebran ie bez zm iany przyjm uje.

3. Co do p ropozycji pod nuin. drugim , na k tó rą  W alne 
Z ebranie rów nież się zg ad za , uchw alonym  zostaje  dodatek , 
aby poprzednio odszukać istn iejący już m a te ry a ł w powiecie 
co do czytelni ludow ych, k tó re  tu  i owdzie zak ład an e  były; 
wynaleźć w ięc, gdzie takow e is tn ie ją , ja k  się rozw ijają i ja ­
kie rezu lta ty  przynoszą. Na tćj podstaw ie m ają się następn ie  
dalej czytelnie rozpowszechniać.

4. T rzecia propozycyą refera tu  zostaje  o tyle przyjętą, 
że Z grom adzen ie , nie ta jąc  sobie trudności w wynalezieniu 
zdatnej osoby do rozw ożenia książeczek po wsiach, postanaw ia 
wejść w tćj m ierze w układy z k sięgarzem , P. Sniegockim  
w Bydgoszczy, aby tenże z swego ram ien ia , wedle uchw alo­
nego p ro jek tu , książeczki pomiędzy ludem  rozpow szechniał. 
Z swojćj strony  Tow arzystwo uchw ala udzielenie m ałćj p re ­
mii ko lpo rte row i, wynoszącej po '/2 sgr. od każdój sp rzeda- 
nćj książki.

5. W ydawnictwo osobnego pisem ka rolniczego w powie­
cie, jako przedstaw iające znaczne trudności, zaniechanćm  zo­
sta ło , na tom iast W alne Z ebran ie postanaw ia istn ie jące  już  
pism a, t. j. „Piasta® i „Rolnika,® za pośrednictw em  tegożsa- 
m ego ko lportera i innem i możliwemi sposobam i rozpowszechniać.

6. Propozycye pod num. p iątym  i szóstym  re fe ra tu  w zu­
pełności p rz j'ję te  zostają .

Po uchw aleniu powyższych rezolucyi W alne Zebranie 
wybiera kom isyą, złożoną z trzech  członków : PP. ks. G ant- 
kowskiego z B ru d n i, P rey ssa  z P ie ran ia  i D ąm bskiego z Ko­
nar, którzy szczegółowo m ają się zająć wprowadzeniem  w ży­
cie tych rezolucyi i w swoim czasie Tow arzystwu spraw ozda­
nie przedłożyć.

N astępnie p rze d k ład a  S ek re ta rz  zawiadom ienie Z arządu  
C entralnego, dotyczące zebran ia się W ydziałów  w Poznaniu, 
jako tćż  wspólnćj sesyi Z arządu  z D elegowanym i Tow. F ilia l­
nych. P orządek  dzienny tćjże sesyi zostaje odczytany, a  W alne 
Z ebran ie udziela  D elegow anem u odpowiednie instrukcye.

Rozpraw y, naznaczone na dzisiajsze zeb ran ie , o d k ład ają  
się do późniejszych zebrań  z powodu, iż R eferenci takow ych 
na dzisiaj wygotować nie mogli.

W ybór sta łego  ko responden ta  do Z iem ianina w m iejsce 
dawniejszego członka, k tó ry  się z pow iatu w yprow adził, W alne 
Zebran ie uskuteczn ia w osobie P. F ranciszka P reyssa  z In o ­
w rocław ia , k tóry  tenże w ybór przyjm uje.

S ek re ta rz  p rzed k ład a  następnie spraw ozdanie z fundu­
szów, zebranych  w 12 okręgach  pow iatu, na rzecz szkoły rol- 
uiczćj w Żabikowie. Ogółem podpisano dotychczas ta l. 434, 
z k tórych  312 tal. odesłano na ręce K a s je ra  C entr. Tow. 
G ospodarczego w Poznaniu.

N adesłana  b roszu rka P. Stanow skiego „O rodow odach 
owczarń® zgrom adzonym  członkom  przed łożoną zostaje.

Prezes Tow arzystwa, P. Alfons M oszczeński, oznajm ia, iż 
sprow adził z księgarn i P. Śniegockiego w Bydgoszczy kilka 
gotowych rejestrów  gospodarczych wedle wzoru, opracow anego 
przez Kom isyą Sejm iku T oruńskiego, p rze d k ład a  takow e Z gro­
m adzeniu i poleca, jako  n ieustępu jąee  w niczćm innym re je­
strom  ta k  pod względem praktyczności, w ykonania, jak  i ceny, 
ta  o s ta tn ia  może być naw et zn iżoną, jeżeli Tow. Rolnicze 
zechcą dosta teczn ie ową rachunkow ość poprzeć.

W  końcu wylosowano pom iędzy obecnych członków  za­
kupioną z kasy T ow arzystw a p arę  świń angielskich. W ygrane 
w dwóch losach pad ły  na ks. Kom pfa z G óry i na P ana 
P rey ssa  z P ieran ia .

N a tćm  posiedzenie solwowanćm zostało.
W. R u tk o w s k i ,  s e k re t. Tow.

------------------------  9  O *  —
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Wiadomości rolnicze.
Warunki przyjęcia uczniów do szkoły gospodarstwa wiejskiego 

w Dublanach na r. 1869/70.

Stósow nie do przy ję tego  planu szkoły gospodarstw a wiej­
skiego w D ublanach  podaje się niniejszem  do wiadom ości, że 
o t w a r c i e  k u r s ó w  n a  rok  szkolny 1869/70 w D ublanach 
n as tąp i dn ia 16 sie rpn ia  1869 r.

N auki zostały  rozłożone n a  la t 3, a m ianow icie:
W  I ro k u : 1. Rolnictwo, 2. A natom ia i fizyologia zwie­

rz ą t, 3 . Chem ia ogólna, 4. M atem atyka, 5. F izyka i m eteoro­
logia, 6. M ineralogia i geologia, 7. B o tan ik a , 8. R ysunk i li­
n e a rn e , 9. P race  prak tyczne w lab o ra to ry u m , w polu i na 
folw arku.

W  I I  ro k u : 1. E konom ia w iejska, 2. Rolnictwo, 3 . Chów 
zw ierząt dom ow ych, 4. Chem ia ro ln ic za , 5. F izyologia roślin 
i ogrodnictw o, 6. M echanika sto sow ana, 7. M iernictwo i ni- 
w elacya , 8. R ysunki lin e a rn e , 9. Rachunkow ość wiejska, 
10. P race  p rak tyczne w la b o ra to ry u m , w polu i na folw arku.

W  I I I  ro k u : 1. E konom ia w iejska (u rządzen ie i zarząd 
dóbr), 2. Rolnictwo, 3. Chów zw ierząt domowych, 4. Chem ia 
an a lity czn a , 5. Technologia chem iczna (gorzelnictw o, piwo- 
w arstw o i t. d.), 6. Budownictwo w iejskie, 7. N aw odnianie 
i drenow anie, 8. Leśnictw o w głów nych zarysach, 9. W etery- 
n a ry a  w głów nych zarysach, 10. P race  praktyczne w lab o ra­
toryum , w polu i n a  folw arku.

Uczniowie przyjęci być m ogą tylko na rok  I.
Chcący w stąpić do szkoły gospodarstw a wiejskiego w D u­

b lanach  m a :
1. P rzesłać  najdalćj do dn ia 30 l i p  c a  b. r . piśm ienne 

podanie do D yrekcyi szkoły w D ublanach  ( f r a n c o ,  poczta 
Lwów) i w tćm że wykazać s ię :

a) że 18 rok  życia ukończy ł, a to m etryką  lub  w inny 
w iarogodny sposób;

b) św iadectw em  szkóluśm , że niższe szkoły rea lne , lub niż­
sze g im nazyum , lub też inną w stopniu  nauk  rów nającą 
się szkołę z dobrym  postępem  ukończył;

c) św iadectw em  m oralności;
d) św iadectw em  zdrow ia, potw ierdzonćm  przez lek arza  Za­

k ładu .
O prócz tego powinien k an d y d a t poddać się egzam inowi 

w stępnem u, przy k tórym  w ym aganą będzie :
a) d o k ład n a  znajom ość języka polskiego, k tó rą  udowodni 

w ypracow aniem  piśm iennem ;
b) znajom ość ary tm ety k i, geom etry i i fizyk i, oraz h isto ry i 

n a tu ra ln ć j , a  to  w zak resie  w niższćm  gim nazyum  
przyjętym ;

c) znajom ość geografii ogólnćj.
2. P o  odebranem  zepew nieniu p rzy jęcia powinien k an ­

d y d a t złożyć piśm ienne zobow iązanie, w ystawione przez ro­
dziców, opiekunów  lub p ro tek to rów , zaręczające reg u la rn ą  
w ypłatę  należytości Zakładow i od ucznia przypadających.

Od w arunku  pod 1. a) i 2. określonego uwolnieni są  ci, 
k tórzy  wyższy zak ład  naukow y z dobrym  postępem  ukończyli; 
zaś od w arunku  pod 1. b) określonego uwolnieni być m ogą 
kandydaci, k tórzy  się w ykażą dobrem i św iadectw am i kilkole- 
tn iej służby lub p rak ty k i gospodarsk iej.

Poniew aż zaś liczba uczniów, k tórzy  do szkoły  gospod. 
w iejsk. przyjęci być m ogą, je s t pom ieszczeniem  ograniczoną, 
przyjętym i będą  ci tylko, k tórzy  przy  egzam inie wstępnym  
najlepszy  pomiędzy zdającym i postęp  otrzym ają.

Dzień egzam inów w stępnych d la wszystkich kandydatów  
wyznacza się na 14 s ie rpn ia  b. r.

3. O płaty  są następu jące :
a) O p ła ta  za naukę (tak sa  szkolna) w ynosi: 

za  rok  I  50 z łr. w. a ., za rok  II. 25, za rok  I II . 5 złr.

b ) o p ła ta  za pom ieszkanie, opał i św iatło  wynosi corocznie 
50 z łr. w. a.

c) o p ła ta  za stó ł dla w szystkich uczniów je d n a k a , a m ia­
nowicie: za śniadanie, obiad i w ieczerzę w raz z p raniem  
bielizny i u słu g ą  19 z łr . 70 cnt. w. a. m iesięcznie. 
D la uczniów niejadających wieczerzy o p ła ta  ta  wynosi 
14 złr. 90 cnt. w. a. m iesięcznie.

Stósownie do cen w iktuałów  może powyższa o p ła ta  uledz 
zm ianie.

4. O płaty  za naukę i po m ieszk an ie , pod 3 a) i b) wy­
szczególnione, winny być pó łrocznie z góry do kasy D yrekcyi 
szkoły gospod. wiejsk. w D ublanach  sk ładane , a to :  po przy­
jęciu  ucznia zaraz  na w stęp ie , następn ie  zaś na dni dziesięć 
przed każdćm  nowćm półroczem . O płaty  te  półroczne po­
zosta ją  w łasnością szkoły, chociażby uczeń tylko przez k ilka 
dni tegoż półrocza w Zakładzie zostaw ał.

O płata  za s tó ł ,  pran ie i u s łu g ę , pod 3 c) w yszczegól­
n io n a , w inna być sk ła d an ą  do kasy D yrekcyi kw arta ln ie  
z góry, a  to : o p ła ta  za pierwszy k w arta ł przy roku  I. przy­
jęcia  ucznia do Z ak ładu , zaś dalsze op ła ty  kw arta lne  na dw a 
tygodnie przed  każdym  nowym kw arta łem .

5. Oprócz o p ła t powyższych złoży uczeń przy w stępie 
do Z ak ładu  jako  rękojm ię po w ystąpieniu z Z ak ład u  zwrócić 
się m ającą kw otę 5 z łr. w. a . ,  k tó ra  służyć m a za w yna­
grodzenie na przypadek  szkód poczynionych w sp rzę tach  za ­
kładowych.

6. W szystkie op ła ty  sk ładane  być m ają  do kasy  zak ła- 
dowćj na ręce  D yrekcyi. W  razie n iezap łacen ia  o p ła t Z ak ła­
dowi należących , w term inach  powyżej w skazanych, będzie 
uczeń natychm iast z Z ak ładu  wydalony.

7. W ydatki na k s ią żk i, m ateryały  piśm ienne i ry sun ­
kow e obowiązani są  uczniowie sam i ponosić. Pom oc le k a r­
ską, w razie potrzeby, o trzym a uczeń bezpłatn ie, w ydatki je ­
dnak na ap tekę opędzi kosztem  w łasnym .

8. Każdy uczeń ma się poddać bezw arunkow o przepisom
1 praw idłom  w szkole gosp. wiejsk. zaprow adzonym , pod k a rą  
w tychże p rzepisach  w yszczególnioną.

9. K ażdy w stępujący do Z ak ładu  uczeń winien przyw ieźć 
z sobą pościel i bieliznę (a  to  najm nićj koszul 9, lęczników  
6, chustek  do nosa 6, szk arp etek  6 par, p rześcieradeł 4, po­
szewek 4). Ł óżko i szafkę dostan ie uczeń w Zakładzie za 
um iarkow aną cenę.

Z aw iadam ia się o raz , iż z końcem  bieżącego ro k u  szkol­
nego następu jące stypendya opróżnione będą:

a) S typ. fund. śp. M aciąga na . . 300  i 200  złr. w. a.
b) „ „ lir. S tadnickićj na . 315 „ „ ,
c) „ i, h r. K. Lew ickiego na 200 ,  ,  „
d) j  ,  lir. G ołuchow skiego 200 „ ,  »
e) i  j  śp. Ż urakow skiego 175 ,  „ „
ł) » * śp. B rześciańsk iśj 105 ,  ,  „
g) 5 stypend. z funduszu krajów, po 100 » „ ,
O s typendya ubiegać się m ogą ty lko uczniow ie znajdujący się 

w Z akładzie, po odbytym  lszym  kursie  z dobrym  postępem .
Z Dyrek. szkoły gosp. wiejsk. w Dublanach dn. 5 lipca 1869 r.

Z. Strusiewicz.

Aukcya owiec, świń i bydła.
Zw racam y uw agę Czytelników  naszych na  ankcyę owiec, św iń i b y d ła ' 

wprost z A nglii przybyw ającego, m ającą się odbyć dn. 20 b. m. w P o zn an iu '
W ystaw ionych na  sprzedaż będzie 50 baranów  southdow n i shropshir" 

d o w n , 25 m acior tejsam ej r a s y ;  2 buhaje sh o rth o rn , 2 krowy tejże ra sy ;
2 ja ło w ic e ; 20 w ielkich b ia łych  kiernozów, czystej krw i yorkshire, 6 św iń 
tejzesam ej rasy.

Od dn ia  sprow adzenia, k tórego ogłoszenie później w pism ach pub licz­
nych nastąp i, m ożna będzie okazy te  codziennie każdego czasu oglądać.

S ąd z im y ,  iż w obec obecn y ch  k o n j u n k t u r  h a n d l u  g o s p o d a r cz e g o ,  
i w obec coraz  większej k o n s u m c y i  i e x p o r tu  m ięsa ,  u w a g a  t a  n ie  b y ła  z b y ­
teczn ą .  S p rz e d a ją cy m  j e s t  z n a n y  im p o r te r  a n g ie lsk ie g o  b y d ła  II . C. S a lo m o n s .

N akładem  Centralnego Towarzystwa G ospodarczego dla W . Ks. Poznańskiego; redaktor i nakładca odpowiedzialny Kazimirz Koszutski.
Czcionkami N . Kam ieńskiego i Spółki w Poznaniu.


